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Los nauczjfcieii ludowych.
Znowu jedną piekąoą sprawę ubito 

wczoraj w Sejmie. Chodziło o polepsze­
nie bytu nauczycieli ludowych, poru­
szoną wnioskiem pp. Małachowskiego, 
Rottera, Bernadzikowskiego i towarzy­
szy. Domagali się oni słaszznie w inte­
resie naszego szkolnictwa ludowego, 
aby każdy nauczyciel po złożeniu egza- 
m.nu kwalifikacyjnego nabywał prawa 
do pełnych poborów nauczyciela ludo­
wego.

Byłoby to skromtietn polepszeniem 
bytu nauczycieli ludowych, a zarazem 
dowodem, że Sejm pragnie szczerze po­
prawy ich smutnej doli. Niestety, kon­
serwatywna większość naszego Sejmu 
inne ma na tę sprawę zapatrywania, 
więc wyprawiła wnioskowi okazały po­
grzeb przez odesłanie całej bprawy do 
Wydziału krajowego.

Nauczyciele mogą czekać..
Mogą czekać ci biedni biali murzyni, 

na ktdryoh barki włożono tak wznio­
słe, ala tak trudue i żmudne zadanie .- 
niesienia przed ludem kagańca oświaty, 
lecz nie pomyślano równocześnie o wy­
posażeniu ich w dostateczne środki, 
aby mogli wyźywió siebie i swe rodzi- 
ny, aby mogli kształcić swe własne 
dzieci aby do Ich ubogich mieszkań 
nie zaglądał, jako gość stały. Głód i 
chłód.

Niech czekają —  powiada uchwała 
sejmowa —  aż stosunki finansowe 
kraju pozwolą na to, aby i o nich

pomyśleć. Biedni biali murzyni! Zanim 
to słońce dla niob zejdue, oby im rosa 
oczu nie wyżarła...

Wczorajsza uchwała Sejmu cofa znów 
v,'stocz całą spiawę oświaty w naszym 
kraju. Już dziś po wiciu wsiach szkoły 
stoją pustkami dla braku nauczycieli, 
szeregi nauczyc listwa ludowego prze­
rzedzają się, coraz więcej uciekinierów 
z tego pięknego zawoou, którzy już sa­
mą tjlk o  nadzieją i obiecankami kar- 
mió się nie chcą, bo widzą, źe na sta­
nowisku strażników skarbowych, czy 
nawet woźnych lepiej im będzie, aniżeli 
na stanowisku krzewicieli oświaty.

I dziwid się im trudno. Nie każdy ma 
powołanie na głodomora i męczennika 
idei. Ale na tom kraj cały cierpi, bo 
oświata, a z nią nasze lepsze jutro o- 
późnia się, bo lud, pogrążony w ciem­
nocie i analfabetyzmie, nie zdolny jest 
podnieść się moralnie i ekonomicznie, 
bo, gdy cały świat postępuje naprzód, 
my pogrążamy się w zastoju i gnuśno­
ści. I tak będzie dalej, tak musi byó, 
dopóki szkolnictwo nasze ludowo nie 
stanie na tym poziomie, którego obecna 
chwila wymaga, a może stanąć tylko 
wówczas, jeśli w każdej gminie będzie 
szkoła, a w tej szkole będzie nauczy­
ciel zadowolony ze swego losu, a przy­
najmniej zabezpieczony od nędzy.

Ale tego widocznie nasza większość 
sejmowa zrozumieć nie chce. Czyżby 
miało być prawdą to, co utrzymują 
przeciwnicy rządzącej obecnie kliki, że 
jej zależy właśnie na utrzymaniu ludu 
w ciemnocie, by ten lud nie poczuł się

na 3iłach i nie zechciał sam stanowićr 
o swoim losie?

Z Sejmu krajowego.
L ir ó w , 9. lipca.

Sejm ukończył wczoraj rozprawę bu­
dżetową uchwaleniem budżetu do koń­
ca br., uchwai'ł podwyższyć pensye 
członkom Wydziału krajowego z 8 na 
12 tys. kor. rocz. i załatwił jeszcze kilka 
innych spraw, poczem koło g. 11 w 
nocy nami *stnik br. Piniński oświad­
czył, że z polecenia cesarza zamyka so­
sy ę sejmową.

Nastąpiły przemówienia pożegnalne: 
marszałka hr, Badeniego, ks. arcybi­
skupa Bilozewsk.ego, namiestnika i posł. 
Kramarczyka. Odczytano ostatni proto­
kół i Sejm zakońozył swój żywot. 
W  tym składzie już się posłowie na 
przyszłą sesyę nie zp|dą, aczkolwiek 
wątpić należy, by w stosunku stron­
nictw w Sejmie zaBzły jakie ważniejsze 
zmiany. Wszak przyszłymi wyborami, 
które mają odbyć się w jesieni, Kiero­
wać będzie osławiony komitet central­
ny, a partye opozycyjne są zbyt słabe, 
a co gorsza, zbyt rozbite, by mogły 
marzyć o wielkich zwycięstwach. Za­
siądą więo w Sejmie tu i ówdzie nowi 
luazie, ale niema się co łudzić, aby 
tam zapanowały nowe kierunki i 1nowe 
życie. B u d ę , j a k  b u w a ło . . .

3
R Y S ZA R D  H E N R Y K  SA.YAGE.

(Autor „Urzędowej żony*)._______

Z k M T Y  S Z A M Y L A .
Powieść z czasów wojny rosyjsko-torecMoj.

Ciąg dalszy.

Aobmet Szamyl pił coprawda z kie­
licha rozkoszy swego pułku, na sercu 
jednak było mu ciężko, a ostatni szept 
Sulejmana brzmiał mu ciągle jeszcze 
w uszach.

—  Bądźmy braćmi i zostańmy nimi 
Aohmeeie... nawet gdybyśmy z mie­
czem w dłoni spotkać się mieli oko w 
oko na polu bitwy!

A  więo starzy przyjaciele będą mu­
sieli stanąć przeoiwko sobie jak nowi 
wrogowie, skoro tylko zaszeleszczą wo­
jenne sztandary.

Szabla Sulejmana zabtyśnie w pro­
mieniach półksiężyca, a on, Achmet, 
syn wielkiego władcy i proroka, który 
był muzułmaninem muzułmanów, będzie 
musiał swego ognistego czerkieskiego 
rumaka prowadzić w pole pod znakiem 
greckiego krzyża i walczyć za cara!

Z  tych ponurych myśli wyrwało go 
wesołe przemówienie Pawła Płatowa.

—  Zjedz obiad ze mną, Achmeeie, 
potem wieczorem pójdziemy posłuchać 
śpiewu cyganów. Podobno przybyły tam 
jakieś nowe piękności.

Szamyl przyjął zaproszenie bardzo 
chętnie —  wszystko wydawało mu się 
lepszem, niż ta pijatyka dokoła niego.

Rozmowa stawała się eoraz gorętszą 
i namiętniejszą, przyszli generałowie 
wrzeszczeli jeden przez drugiego i w 
mgnieniu oka objaśniali i rozwiązywali 
wszystkie dyplomatyczne trudności o b ­
fitej w wydarzenia chwili obecnej.

„Konferencya w Konstantynopolu", 
„Sprzymierzone mocarstwa", „Bismarck"

„Flota angielska11, „W ąwozy Bałkanu", 
„Żądania Gorczakowa" —  takie ury­
wane słowa można było słyszeć wśród 
brzęku kielichów i hałasu rozmowy.

Szamyl przez gęste kłęby dymu pa­
trzył poważnie na twarze swych towa­
rzyszów, sprzeczających się o nieroz- 
wiązauą dotąd kwestyę wschodnią. —  
Krwią może ją  można rozwiązać, sło­
wami — nigdy!

Utorował sobie drogę wśród przyja­
ciół, chwycił płaszcz, turban i szasz.kę 
i pojechał z Płatowem w jegc saniach 
do koszar artyleryi.

Smutnie usposobiony książę rzucił się 
w mieszkaniu swego przyjaciela niedba­
le na sofę, pokrytą kosztownem futrem, 
i patrzył z uwagą na Bwego rosyjskiego 
druha.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, lekkie baterye Pawła będą mu­
siały przyłączyć się do ciężkiej artyle­
ryi armii naddunnjskiej, przeznaczonej 
na wtargnięcie do kraju nieprzyjacieł-

c e i i o i i k  z e g a r ó w  f i r n s y  u —i —2S 
Jan S e lten re ich , zeg. c. k. kolei państwowej we Lwowie

plao Maryucki 1. 8.—  Cenniki na żądauie wysyła gratis.



.. WTPR N'()W Y “ % .  9 z (lilia 11 lipom 1001. 3

W sprawie Kasy Kolskiej 
w Karlsbadzie.

Otrzymujemy na stępuj asy komuni­
kat :

„Już przeszłego lata powstała tu 
mvśl założenia „ Kasy Polskiej w i\.arls- 
bacl/,ie“ .

„Miała to być —  i ma być — in- 
stvtneyn Stołu, która ze składek doro­
cznych członk nv leczących się ta po­
laków 1) da\\alubv zapomogi chorym a 
niezamożnym rodakom, kuracyi karls- 
lui(lzki“ i potrzehu;ąevm ; 2) i z o/asem 
fhpuliy możność założcd tu „jaflski dom 
Z(irowui“ . Gdy tu rokrocznie przybywa 
od 2000 — 3UU0 Polaków —  niektórzy 
bardzo zamożni, a większość chętna i 
gotowa, byle p duć okazyę zrobienia 
dobrze — .. kusa" liczyć może na po­
parcie. Z do. y my ją i poprzemy niewąt­
pliwie, bo ic/eli umiomv byd chojni 
wobec obeycli za l)\le jaką usługo, to 
jeszcze bardziej chcemy i z wdzięczno­
ści dla tutejszych źródeł powinniśmy 
chcieć pozostawić po sobie trwalszy 
ślad w sercach tych biedaków naszych, 
którym Pan llóg dał równie mało 
zdrowia, a mniej grosza.

„Zanim się ula przygodnym organi­
zatorom, dorywczo tylko przy kuracyi 
ta sprawą się zajmującym, opracować 
rUaiut godzący ciągłość insty tueyi z 
trudnością pozyskania stałego zarządu 
z pośród przelotnych gości —  kółko tu 
przebywających Polaków dołożyło do 
pozostałej z przeszłego roku składki — 
zebraną tego lata składkę razem 425 
złr , chcąc tem podtrzymać myśl „K a ­
sy", którą — chciejmy wierzyć —  u- 
rzeczywistni przyszłoroczne pokolenie 
polskich kmlsbadczyków.

akt egu, gdyż aczkolwiek bliższe szcze­
góły nie były znane, to jednak wtaje 
umiczeni odgadywali mniej więcej plany 
pochodu.

On sam, Szamyl, nie był przecież 
niczem więcej, jak tylko liściem, gna­
nym burzą —  dokąd go ona zapędzi?

iNikt nie mógł odpowiedzieć na to 
pytanie.

—  Aelnnecie —  zaczął Płatów — 
mam z tobą pomówić o czemś bardzo 
poważnem. Dzisiaj u Golicynów usły­
szałem pogłoskę, która mnie bardzo 
n;emile dotknęła.

—  No i...?  — zaczął Czerkies po­
woli, puszczając potężne kłęby dymu 
z cybucha.

—  Tyczy się ona twego brata, księ­
cia Gliazi —  mówił dalej ariy lerz.ysta.

Czoło Szamyla zachmurzyło się po 
tych słowach; w głębi serca nnał uaj 
zupełniejszą świadomość tej gorzkiej 
prawdy, że nie posiada istotnego brata. 
Dźamal-E blin, pierwo.odny syu wiel-

„Pienią Iz.e wraz z rachunkiem, kto 
ile przeszłego lata i tego roku dał, zło­
żone są w Kasie oszczędności karls 
badzkiej.

„ W P. drowie HaRsewicz, Maleszew- 
ski, Kretowicz i Roseuz.weig, oraz WP. 
Kołaczkowski zechcieli się podjąć dy- 
spozycyi tvm funduszem.

..Kto z biednych Polaków tu na ku- 
racyi przebywających lub przyjechać 
do Karslbadu — z braku środków — 
nie mogących, chciałby się ubiegać o 
zapomogę z wspomnianego funduszu, ze­
chce najpóźniej 1 września 1901 r. 
zgłosić się do jednego z wyżej wspo­
mnianych lekarzy w Karslliadzie mie­
szkających, dołączając świadectwo le­
karza, źe kuracyi karlsbadzkiej konie­
cznie potrzebuje i świadectwo ubóstwa, 
wydane prz.cz osobę jednemu z wspo­
mnianych lekarzy znaną.

„G dyby złożony fundusz z jakich- 
kolwiekbądź powodów nie został roz­
dany do 1 września 1901 r. — osoby 
które zechciały się podjąć dyspoz.ycyi 
funduszem —  przechowają takowy do 
przyszłego roku i wtedy ogłoszą w ga­
zetach termin i warunki ubiegania się 
o zapomogi na 1902 rok.

„Polskie dzienniki zechcą ogłoszenie 
powyższe powtórzyć".

Karlsbad, 30 czerwca br.

Wojskowy pająk.
Od szeregu lat różne typy lichwiarzy 

p1 zesunęły Bię przed krakowskim try­
bunałem karnym. Brakowało między 
nimi typu lichwiarza wojskowego. D o­
piero onegdaj taki „wojskowy pająk" 
zasiadł na ławie oskarżonych przed 
trybunałem karnym.

Okazem pająka był Dawid Wolfgang,

kiego Szamyl a, me żył i spoczywał pod 
lotnymi piaskami dalekiej pustyni or 
miańskiej. Z fanatycznem przekonaniem 
pozostał wierny wierze Mahometa i zm.ui, 
jako najpoboźuiejszy Turek, który kie­
dykolwiek przysłuchiwał się wołaniu 
muezzmów, rozlegającemu się z czy­
stych wyżyn do wiernych.

Młody ofioer gwardyjski tymczasem 
zachował tylko niejasne wspomnienie o 
tym bracie, gdyż gdy ich bohaterski 
ojciec zstąpił w roku 1859 z niedostęp 
nyeli wyżyn swego orlego gniazda i 
swój dzielny miecz na zawsze schował 
do pochwy, Dźamal-Eddin dla którego 
złota klatka nie miała najmniejszego 
uroku, nie towarzyszył pokonanemu bo­
haterowi do Kaługi, jego przyszłego 
miejsca pobytu w pnrtsiwie białego 
cara.

Achmet przypominał sobie jeszcze 
doskonale ów świetny dwór, w otocze­
niu którego stary władca Kaukazu 
przeżywał czas swego wygnania z ro

32-letui izraelita, żonaty, według wła­
snego podania „nic/.cm się nie w jm a ­
jący". Nawiązał on stosunek picmieźuy 
z porucznikiem kawaleryi p. S. i skło­
nił go do wzięcia pieniędzy. Przy każ­
dej pożyczonej kwocie Dawid W olf­
gang dopisywał zaraz procenta. I tan, 
gdy dał oficerowi 1400 kor., to na 
kwicie dłużnym figurowała kwota 1580 
kor.; gdy dał 1000 kor., to na kwicie 
było 1180 kor. Dwa razy dał Dawid 
W oOgaDg pieniądze bez ręczyc.icla.

Gdy poru zn a zaźadał trzeci raz 
700 kor., wtedy wierzyciel stał się 
twardy, zażądał poręczyciela i zaczął 
rolne rachunki. Doręczyciel, również 
oficer ze znanej rodziny, podpisał we­
ksel na 400U kor., minio, że przyjaciel 
jego otrzymał gotówką tylko 3100 kor 
i jeszcze doloz\ł Wolfgangowi gotówką 
tytułem procentów 320 koron. Ponie­
waż pożyczki płatne bvłv w przeciągu 
4 miesięcy, więc Wolfgang pobierał 
tytułem procentów 19 pro., 38 pre., i 
54 pre.

Z tego też powodu oskarżyła go pro- 
kuratorya państwa o występek lichwy. 
Osobno oskarżyła g o  o zbrodnię oszu­
stwa, z powodu fałszywych zeznań w 
sądzie garnizonowym, gilzie porucznik 
odpowiadał za lekkomyślue zaciąganie 
długów.

Trybunał uwolnił Wolfganga tul 
zbrodni oszustwa, a skaza! go za wy- 
stępek lichwy na trzy tygodnie ścisłego 
aresztu.

Świadeclwo moraliści w  lirowy.
Z Ropczyc piszą do Kurjara lu>ow 

sldetjo:
Ciekawy fenomen mi d mi jsco  w 

mieście Wielopolu pow. ropczyckiego.

(nautycznego kraju „trzydziestopięcio­
letniej wojny".

Sześć długich łat minęło od dnia 
w którym dumny uiywolnik-lioh.it 
prosił cara, jako o OBtatn.ą łaskę 
pozwolenie udania się ze względu 
swój podeszły wiek do Arabii i zhu. 
uia tam swych kości przy grobie pro 
roka, w świętem mieście.

Jego brat! Chodziło tu zatein o 
Gliazi Mahometa, i ficcra gwardyi, który 
tylko z imienia byl jego bratem.

—  I cóż się stało z moim brałem ? 
zapytał młody książę zimno.

—  Było kilku oficerów sztabu gene­
ralnego, którzy biadali nad nadciągającą 
wojną, ponieważ za przykrem jeśl dla 
nich oderwać się tak nagle od syren 
towarzystwa i... baletu —  mówił Pła­
tów szvderczo. —  Byrła także mowa i 
o twoim bracie, a do ucha wpadło nu 
kilka stów. Stary Łazarew p w edzia ł, 
iż nie powierzą urn żadnego do­
wodzi wa.
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Tamtejszy mieszczanin, Ta W ujdą, jest 
posiadaczem krowy, która wprost rzuca 
się na ludzi i Ir dzie. Niedawno temu 
pobodla ona jednego z mieszczan tak 
eięziio, źe musiał przez 1 ' a tygodni
to odchorować. Przeciwko „iasoicielowi 
złośliwej krowy, wnie fi poszkodowany 
sprawę karną do sądi w Ropczycach. 
Leon Wejdą, clicąo wykazać niewinność 
swej krowy, wystarał się dla niej o o- 
sobne świadectwo moralności, źe krowa 
wenie nie jest złośliwą, lecz owszem ła­
godną i nie bodzie, ktćre to świadeotwo 
wystawił mu rzeczywiście burmistrz 
Wieiopola Jan Świrad, a podpisai. i i 
pieczęciami stwierdzili je  w onłej osno­
wie ks. Józef Radouiewiez, proboszcz, 
za urząd parafialny i Aleksander Sta­
dnik, j tko przełożony obszaru dwor­
skiego w Wielopolu.

Sąd jednak pomimo tak jasnpgo świa­
dectwa inaczej się zapatrywał na tę 
sprawę, gdyż na skutek zeznań licznych 
świadków złośliwość krowy została ti- 
dowodnioną, wobec czego L oodu Wajdę, 
jako właśeioiela tej krowy, skazano 
na grzywnę w kwocie 10 koron i na 
zapłacenie pobodzonemu przez krowę 
odszkodowanie w sumie 77 koron. — 
Świadectwo moralności przechowano w 
aktach na wieczną rzeczy pamiątkę.

Nie kładź palca między drzwi I

Jeśli chcesz być wesół, żwawy, 
Niechaj serce w tobie śpi,
W  cudze się nie wdawaj sprawy:
Nie kładź palca miedzy drzwi 1

Gdy się żona z mężem kłóci 
I  z małżeńskiej wiary drwi,
Niechaj cię to nic nie smuci...
Nie kładź palca między drzwi!

?iouy z mężem pojednania 
Wnet nastąpi, wierzaj fai,
Tobie w zamian się dostań.o 
Nie kładź palca między drzwi I

Kiedy głupca zbyt zuchwale 
Oszukują ludzie źli,
Udaj, źe me widzisz wcale,..
Nie kładź palca między drzwi 1

Kiedy swój pogryzie swir 
I po rani go do krwi,
Ty nie wtrącaj się do tego:
Nie kładź palca między drzwi!

Zamiast zawrzeć miłą zgodę 
I  dziękować szczerze ci,
Skroją kurtę; zmyją brodę...
Nic kładź palca między drzwi!

Gdy pieczeniaiz przy kieliszku 
Z fundatora swego kpi,
Cicho w kącie siedź braciszku,
Nie kładź palca między drzwi!

Pau bez błazna nic nie znaczy,
Bo przy błaźnie blaskiem lśni,
AVięo ci tego nie wybaczy...
Nie kładź palca między drzwi 1

Koniec końcem miej zasadę 
Wśród niedługich życia dni:
Chować w kieszeń dobrą radę :
Nie kłaść palca między drzwi!

Okrutny pastor.
Przed izbą karną w Nowym Rupinie 

stawał pastor Hofbauer. Oto powód o- 
sk a rżenia :

W obowiązkach u pastora była wdo­
wa Strassen dla pielęgnowania dzieci i 
służąca Ploetz. Pewnej niedzeli mał- 
żi nkowie wrócili ze zboru, a pani pa­
storowa, przekonawszy się, źe obi*d nie

był jeszcze gotów, oskarżyła się u mę­
ża. Pastor rozgniewany wpadł do kuchni 
ehwyoił ebaczyk i szufelkę do nabierania 
węgli i zaczął niemiłosiernie okładać 
ob.o kobiety. Krew popłynęła tak ob- 
fioio, że pastorowa musiała ją  zebrać 
[fiatem do szorowania podłogi. Okropnie 
poranioną była mianowicie kobieta do 
pielęgnowania dzieci, bo miała w gło­
wie kilka głębokich ran; sześć tygodni 
musiała przeleżeć w szpitalu i straciła 
słueh.

Przewodniczący sądu i prokurator 
w ostrych słowach skarcili pastora za 
czyu barbarzyński. Mimo to prokura­
tor wniósł tylko o li miewane więzie­
nia, a sędziowie skazali go na G00 ma­
rek kary, a w razie niemożności zapła­
cenia na 4 miesiące więzienia.

Drobl&ifjs z bruk u.
W  t& a tr z e  m ć c j s k iK i  we czwar­

tek po cenach popołudniu uycli „Koralia 
i Spółka‘h krotochwila w 3 aktach Vala- 
breaue’ ra i Heuncąuin a.

% t e a t r u . Sobotnia premiera „Ładne 
polowanie" należy do rzędu ty eh weso­
łych sztuk, które od początku do końca 
muszą bawić publiczność, a zarazem dają 
artystom wielkie pole do okazania na sce­
nie humoru, werwy i życia. „Ł a  Ine po­
lowania" na scenach zagranic/mych miało 
wielkie powodzenie. D nas główne rolo 
odegrają pp. Sucho wic/., Otrębowa, Ry­
bicka — pp. Fiszer, Feldman, Kliszt-w- 
ski, Stanisławski, Autoniewsld i inni.

I t u i lu w a  d w o r c a .  Przypominamy, 
iż oferty na budowę dworca kolejowego 
we Lwowie winny być oddane najpóźniej 
do 20 lipea w południe w biurze dyrek- 
cyi kolei państwowych, przy ulicy Kra­
sickich I. 5.

—  I dlaczegóż to nie? — zapytał 
Szarnyl ostro, podnosząc się nagle.

— Ponieważ zanadto są znane jego 
stosunki z hrabiną Nadeź.ią Wrońską.

—  No i...?
Oczy Szamyla trysnęły ogniem, gdy 

zadawał to pytanie.
— Nie wiem, skąd ją  wyrwał Wroń- 

Bkij —  nie żyje i je.-t pochowany bie­
daczysko! Ale ona przybyła tu gdzieś 
z Bałkanu i jak słyszę, ma być naj­
główniejszą pomocnicą ambasadora tu­
reckiego —  niebezpieczna kobieta!

Szainyl cliodzfi po pokoju tam i z 
powrotem, jak tygrys w klatce, a Pła­
tów mówił spokojnie dalej:

—  Uważałem za rzecz wskazaną po­
wiedzieć ei o tem, co się dzieje, edyź
i twojo widoki na samodzielną komendę 
mogłyby bardzo łatwo ucierpieć na tern...

— Jak to rozumiesz Pawle?
— Mówią —  odparł Płatów —  źe 

Turcy obcą na naszych tyłach wywo- 
$61 ogólne powstanie na Kaukazie, a

syn wielkiego Szamyla, który za to ma 
zostać zamianowany gubernatorem A r­
menii, jest upatrzony na głównodowo­
dzącego powstańcami.

Oczy Aehmeta ciskały iskry, gdy 
syknął:

—  A  zatem twierdzą, źe chce zbiedz 
i złamać wiarę carowi? Tak zapewne 
brzmi to kłamstwo?

—  Właśnie tak, Ach me nie — odparł 
Płatów przyjaźnie. —  Bj łem tego zdania, 
źe powinieneś się o tem natychmiast 
dowiedzieć. W ier/ysz mi przecież, 
książę?

—  Aż do śmierci, Pawle — odparł 
Szainyl, iniorząo pokój lekkimi kroka 
mi ukraińskiego wilka. .

Milczenie panowało w pokoju, aż 
wreszcie przerwały je głębokie, potężne 
tony olbrzymich dzwonów z soboru św. 
Izaaka.

Był to dzień świąteczny, z których 
piędziesiąt dwa w połączeniu z tyłuź 
niedzielami stanowią przyjemne uroz­

maiceni! w moskiewskim roku, co jest 
arcydziełem rosyjskiego samodzierżtwa.

A ' hmed położył ręce na ramionach 
Pawła i rzekł:

— Chodź Pawle, cneę ci się zwie­
rzyć. Mam zamiar odwiedzić tego czło­
wieka, nim co jednak uczynię, otwo­
rzę przed tobą moje serce, gdyż po­
trzeba mi twej rady.

— Siadaj, Aebmeoie, i powierz mi, 
co chcesz —  odparł Paweł.

Odczuwał głębokie współczucie dla 
Szamyla, patrząc na jego zasępione o- 
blieze. Obelga, ciśmęta jego honorowi, 
była ciężka, gdyż obydwaj synowie 
Szamyla nosili mundur cara. Noblesss 
oblige — Szarnyl mógł być bohaterem, 
ale nigdy'zdrajcą i zbiegiem'

(G. d. n.)
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N a m k ^ l n l a  wyjechał do Wiednia w 
sprawie rozpijania nowych wyborów do 
Sejmu.

Z j a z d  d e l e g a t ó w  k o m i t e t ó w
wyborczych powiatowych odbędzie się 25. 
bm. we Lwov.ie

I * t a c e  c z ł o n k ó w  W y d z i a ł u  kra­
jowego zostaną podniesione do 12.000 k. 
rocznie, natomiast zniesiono dodatek 
3.000 k. za zastępstwo marszałka krajo­
wego.

S t o w a r z y s z e n i e  p r z e m y s ł o w e
stola.zy, rzeźbiarzy, orgaumistr/ów etc. u- 
rządza w niedzielę 14. lipca rb., na do­
chód wdów i sierót, w uroczym lasku za 
rogatką Łyczakowską na Cetuarówee, naj­
większą i w programie uaj ibfitsza wy­
cieczkę tego sezonu. W programie; K on ­
cert muzyki wojskowej 15. pułku piecho­
ty, wyścigi cyklistów, 5 biegi o nagrody. 
W pisowe 1 korona. Zgłoszenia przyjmuje 
się w sckrotaryacie Łyczaków 3. od 7. 
do 10. wiec-ór.

Program s/.czególowy podamy w jednym 
z następnych numerów.

t S r a k  b a jr y e f .  Niedbełość departa­
mentu budowniczego w naszym magistra­
cie przechodzi wszelkie pojęcie. Za stra- 
żnicą od strony teatru letniego buduje się 
mur, a wał przynajmniej ze dwa pietra wyso­
kości stoi bez taryery. Dzieci się bawią, 
o nieszczęście nie trudno, jedno, drugie 
kark skręci, a potem będzie się pisało o 
braku dozoru ze strony rodziców, a tym­
czasem tutaj trzeba będzie uderzyć ostro 
na departament budowniczy w naszym p o ­
czciwym nmg:stiacie.

O r h !  g d y b y  ł o  łby l a  b a j k a ,  
lecz niestety prawda i to dosyć nieprzy­
jemna dla mieszkańców ulicy Murarskiej, 
a nadewszystko i uiepacbnąca. Właściciel 
dwu kamienic na tej ulicy położonych, 
wpadł na dosyć dowcipny pomysł czy­
szczenia kloak w dzień w samo południe. 
Niewątpliwie t-mej go to kosztuje, ale 
przecież są pewne przepisy, które tego 
wzbraniają. W  ogóle ta część miasta tj. 
ulice „na Bajkach'1. Murarska etc. zdają 
się być pasierbami Lwowa, bo ani prze­
pisy sanitarne ani policyjne, ani żadue in­
ne nie są tain uznawane, a dukata temu 
kto idąc przez tę ulicę po 10. wieczorem 
w dział tam tak pożądaną w tych okoli­
cach osobistość jak pelicyanta.

R y c e r z  l e k k i e g o  p r z e m y s ł u .  
Od dłuższego cza»u uwija się po Lwowie 
nicjat-i p. C., który za przedmiot swych 
podejrzanej wartości operacyj finansowych 
obrał sobie najbiedniejszą klasę ludności 
Pan ten sprzedaje przeważnie biednym 
sługom książkę pod tytułem „Obrazki 
świąteczne'1, wydaną w Kolonii. Dochód 
z rozsprzedaży przeznaczony jest rzekomo 
na budowę kościoła w Kolonii. Jako za­
datek pobiera pr/.emy-łowy jegomość kwo­
tę 2 kor. 50 h. Po otrzymaniu całego 
dzieła dopła< a nieszczęśliwy odbiorca 10 
kor. W ten sposób pokrytą by była cala

Innleżyirść za książkę, wkrótce jednak o- 
trzymuje nabywca wezwanie od wydawcy, 
by bezzw‘ocznie pokrył całą cenę kupna 
„Obrazków świątecznych". Zdumiony od­
pisuje, iż złożył ją  do rąk agenta. Ns to 
otrzymuje odpowiedź, i ł  wydawnictwo nie­
ma żadnych agentów, a specyalnie z p. 
O. nie pozostaje w kont akcie. Sprawa ca­
ła wyjaśni się obecnie, gdyż jedna z po­
krzywdzonych ofiar odniosła się do poli- 
cyi, która z pewnością zajmie się przed­
siębiorczym facetem.

O d s z k o d o w a n i e  za świnie r.eźne 
w miesiącu lipcu wynosić będzie po 1 ko­
ronie za kilogram.

C i e k a w y  w y p a d e k  zdarzył się 
podczas pogrzebu śp. Henryka Nawratila 
urzędnika dyrekcyi skarbowej. Konie za­
przęgnięte do wozu żałobnego w żaden 
sposob nie chciały ruszyć z miejsca, nie 
pomogły ani prośby, ani groźby. W  koń­
cu zmuszeni byli żałobnicy zostawić w 
spokoju uparte konie i ponieść trumnę 
na barkach na cmentarz. Przesądne ku­
ni oszki opowiadają sobie, iż nieboszczyk 
życzył sobie, by nie odwożono jego zwmk 
karawanem.

W  k o n k u r s i e  zbiegłego piekarza 
Stefana Sudzińskiego mianowany został 
zastępcą masy konkursowej dr. Marek 
Kornik, zastępcą jego zaś dr. M. Aller- 
hand.

P i w o  z a  r o w e r .  Do szynku W il­
ii era przy ul. Zama.stynowakiej zajechał 
w niedzielę jakiś cyklista. Najadłszy się i 
napiwszy wyszedł na „chwilę1* zostawiając 
„żelaznego rumaka", jako zastaw za zuży­
te jadło i napoje. Niedługo po jego wyj­
ściu zgłosił się do szynku jakiś facet i 
zażądał wydania roweru, Willmer jednak 
odmówił i dobrze zrobił; okazało się bo­
wiem, iż był to rower skradziony przed 
kilku dr.lami z podwórza domu przy ulicy 
Słowackiego.

T o m a s z  R i l o z  c. k. listonosz za­
mieszkały przy ulicy Kopernika 1. 9, zgło­
sił na inspekcyi policyi, że nie zasiawszy 
w domu handlarza wołów Jakóba Cudk*, 
oddał należne temuż 30 koron synowi 
Cudka, który się do niego zgłosił. Obe­
cnie ojciec żąda od listonosza powtórnej 
wypłaty 30 koron, gdyż syn znikł z pie­
niędzmi.

P r z e z  ł ó j  s t r a c i l i  surduty dwaj 
rzezimieszki tutejsi, których przychwycił 
strażnik miejski w chwili, gdy usiłowali 
unieść ze starej rzeźni skradzione 3 tfu- 
moki łoju. Przerażeni bowiem tom nie- 
spodziewanem „intermezzo" nie tylko po­
zostawili zdobycz, ale chcąc widocznie 
podnieść wrodzoną gibkość ruchów, po­
zbawili się wierzchniego ubrania.

A w a n t u r n i c z e g o  w a r j a t a ,  nie­
jakiego Michała Podbrzęczyńskiego, are­
sztowano na placu Bernardyńskim.

W  .s z p i t a lu  p o w s z e c h n y m  na 
oddziale chorób skórnych zbili niemiłosier­
nie chor ty z Piotrem Strykiem na czele,

Józefa Zaklikowskiego za to, iź w aocy 
chciał Stryka okraść z pieniędzy. Wszyst­
kich oddano do aresztów policyjnych.

W e n e e y a  
w e  L w o w ie .

Z iście amerykaćską przeds.ębiorczo- 
śeią, jak z pod zaklętej różdżki czaro­
dziejskiej, wyrosła w kilku dniach 
w ogrodzie pasażu Hermanów przy ul. 
Słonecznei wielka kryta scena, bogata 
w piękno dekoracye pędzla p. Balka, 
poprzeźynana siecią drutów elektrycz­
nych do wywoływania świetlnych efek­
tów. Tuż przed sceną duże miejsce 
dla orkiestry. Dalej, wśród zieleni usta­
wiono po obu stronach szereg lóż, 
a środkiem kilkaset stołów, przy któ­
rych całe rodziny na sześciu krzesłach 
wygodnie umieścić się mogą. W głębi 
dużo miejsca do spaceru, a po za tem 
amfiteatralne siedzenia dla galeryi. Ca­
łość otoczona drzewami, na których no­
cą świeci się setki różnokolorowych 
lampek elektrycznych. Gdy lampki te 
płoną, zda się jakby drzewa obrodziły 
w owoo jakiś zaczarowany. Ponad tem 
wszystkiem unosi się kilka elektrycz­
nych lamp łukowych, rzucających mlecz­
ne światło na cały ten obszar zabudo­
wań, przeznaczony do zabawy.

Pomysł śmiały, kosztowny i efek­
towny !

Pomysły takie rodzą się u ludzi, 
którzy po za obręb kraju wyjrzeli.

To też inieyator tego przedsiębior­
stwa nie zna Da kuli ziemskiej Kąta, 
gdzieby noga jego nie stanęła.

Pan Ernest Thorn, pomimo laurów 
jakie zbierał w świecie, pomimo mone­
ty, jaka płynęła mu obficie do kieszeni 
we wszystkich pięciu częściach świata, 
zatęsknił do kraju t tu w kilku dniach 
urządza przedsiębiorstwo, nu które zwy­
kły śmiertelnik potrzebowałby z rok 
czasu. Prawdziwy mały Barnum, ener­
giczny, ruchliwy, z błyszeząccmi oczy­
ma, małomówny, podkręcający nerwo­
wo krótkiego wąsika.

Na naszą uwagę, że ze sceny tej nie 
popłynie język [miski, odrzekł:

— Dajcie mi panowie artystów pol­
skich, to zaangażuję. Od b:,etera do 
administratora, wszyscy Polacy... Artyści 
muszą być z całego świata !

1 kraju.
Z j a z d  c h i r u r g ó w  p o l s k i c h  od­

będzie się w Krakowie w dniach 15. i 
16. bnt.

K l ę s k a  g r a d o w a  nawiedziła połu- 
dniowo-wschodmą część powiatu liskiego. 
Do tego przytoczył się wylew, który na 
drodze z Ustrzyk do Lutowisk zuiósł 7 
murowanych mostów.
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\ «w a  rozprawa. W sobotę dnia 
13. hm. odbęl ie się w K.akowie pono 
wna rozpruwa przeciw Kędzierskiemu o 
ciężkie obrażenie ciała popełnione na 
Narzvmxl im i usiłowania podobnei zbryla> 
na p Goetza. Wstęp za hitetan

W y p a d e k  k o 3 i“j o t v y .  Z '1 Stani
stawowa d o n  .s a nam, iż w nied/.urlę 8. 
lipca uajeclnd pociąg nr. 3454 na ,-t.acyi 
Ohorostków na tor mn̂ a/.ynowy zastawio­
ny wozami. Nn szczęście z ludzi nikt nie 
odniósł uszkodzenia Powodom tym razom 
nie była potąż la „vis maj..r“, lecz kiep­
skie ustawienie zwrotn cy.

O rapnąl kaneidista sadowy A idrz.-j 
Bignjjki z Tyśmuiniey i obecnie jest. mi- 
szukiwany firzez wiad/.e. Defraudacji po­
dobno w tym wypadku niema żadnej.

Depesze
z dnia 10. lipea- 

P o r o z u m i e : ! 3 « .  R zym . W W a ) f  
kauio krąży pi głoska, iź Francyn jur 
porozumiała się z W alykaneui co  do 
nowego francuskiego pravya o zako 
nach. Zakony otr/.ym dy poleoenie uni­
kania wszelkich Htarć z rządem.

W  n ii ia  K u b a .  N owy Yęrk. Przy- 
wódzca Kubańezt ków Gom oz zauwa­
żył na bankiecie, iź K iba musi się te ­
raz stad wolną, potem jednak musi się 
przyłączyć do Stanów Zjednoczonych.

A s n c r y k a  w  K n r # j i i e .  N ow y 
York Marynarka związkowa urządza 
na morzu Sródziemncm stacyę floty. 
Kouiendautein jej mianowany admirał 
Cromwell.

fS < tr o w ic  z w y c i ę ż a j ą  London. 
Przy ataku na Brugspnnt zajęli B u l o ­
wie. blokhauz i yyykoleib angielski po 
ciąg pancerny.

W bil wie po.l Kotzespooi t otrzymał 
komont Prctorius postrzał w oko.

i?żs>Ria. Konstantynopol. Zaraza 
szerzy się coraz więcej. Prócz dotych­
czas zgłoszonych, zanotowano wczoraj 
jeszcze dwa świeże yyypadki osób zmar 
łych na dżumę, a pochowanych bez 
wiedzy lekarskiej.

Pr/.y puszczają iź wiele zasłabnięó 
i zgonów nie dochodzi wcale do yvia 
dom ości rady sanitarnej.

W skutek tego kazauo zrewidować 
gruntownie wszystkie dom y w Galaeie 
w pobliżu bulwaru, gdzie zawleczenie 
dżumy jest najlatyyiejsze. O d dnia dzi­
siejszego nie wolno nikogo pochować 
bez oględzin lekarskich.

Marsylia. Nu okręcie „L a o “ stwior 
dzono wypadek dżumy i zati/.yman i 
wszystkich podróżnych w liczbie 2> O 
eelem zbadania sianu ich zdrowia przOz 
lekarzy.

Londyn. W  H onkongu zmarło na 
dżumę 46 osób.

U kończenie s lre jk n . Nowy York. 
Strejk stalowy ukończony na razie, mi­

mo to jednak 15 stowarzyszeń z 850.U00 
członków  przygotowuje olbrzymią de- 
mońśtraeyę.

G r a d y .  Sofia. Okropne grady sp u ­
stoszyły w Bułcaryi prawie dz.iesiąia 
c;,ość zasiewów. Gran wielkości gęsiego 
jaja zabił dziesięć osób i mnóstwo 
hydhf. -

r a i i c c d e ń s k i  Sofia. P ro­
kurator złożył sądowi a!>t. oskarżenia 
w procesie p rzeew ko kouuteiowj m ice 
doćsiiiemn i wnm.sł o karę śmierci u h  
prezesa komitetu barafowa, jak o  m oral­
nego sprawcy zamordowania w Buka 
reszcie l itewskiego i profesora M inm i 
leamt od-tąpił zpł od oskarżenia p o  
rue/ników Kowauzowa i tLopinowa i 
kapi ana straź.v pożarnej T  rolowa, o 
uknucie spisku na życie króla Karola 
rumuńskiego. Proces rozpocznie się 
w początkach sierpnia,

S o w j  riS& Czeinik. Kroków. N a­
czelnikiem Iniira wodomągowego inia- 
nowa v zostanie na juirzcjszem  posie­
dzeniu Rady miejskiej inżynier T ade­
usz JaszozurowKui.

Zgrom adzen ie  
poczlm: stażów.

Dziś rano rozpoczęło się we Lw ow ie 
zgromadzenie pocztmistr/.ow, ekspedy 
torów i ekspedyenlów [locztowych, ktfl 
rcmii przewodniczył prezes stowarzy­
szenia p. f(cvdor Kowalewski z R oha­
tyna. l£<t 120 członków przybyło zale­
dwie 20, którzy po wysłuchaniu spra­
wozdania, odczytanego przez prezesa, 
złożyli mu pouziękowa nie za starania 
poniesione w roku ubiegłym około  roz­
woju towarzyslwa.

Sekretarzem zebrania wybrano p. 
B ien icdzk icgo ; z ramienia dyrckeyi 
po< . t i le egrafów przybył radca Łuski.

Sprawozdanie wydziału oraz komisyi 
szkontrującej i skarbnika przyjęto do 
wiadomości, puczom uchwalono przystn 
pić do związku stowarzyszeń pocztmi 
strzów, ekspedytorów i ekspedyeutów 
krajów' i królestw w R  idzie państwu re­
prezentowanych.

Nastąpiło omawianie spraw wewm r 
nych stowarzyszenia, puczem przy '.ą 
piono do wyborów.

D o komisyi szkontriijącej wybrano 
pp. Teofila Szczurowskiego, Stankiewi­
cza i Sletkiewieza.

Prezesem wybrano przez aklamacyę 
p. Kowalewskiego, długoletniego pre­
zesa Towarzystwm.

Dw wydziału weszli pp. Kazimierz 
M oskwiński, K otow icz Justyn, A d o lf 
Biem ecki, Helena Kozakiewicz, W itko- 
wicki A lo jzę , K ulczycki Lubili, Sro­
czyński Bronisław.

Jako zastępcy wydziałowych wy 
brani pp. Zygmunt A jęłnnoller, Trąd wik 
Krupski, Onufry Bnjsa, W ładysław Bi-

łct, Jtfnryan O clski i Paweł Ilnicki.
D degatem  do związku we W iedniu 

wyorano p. Kazimierza Moskwifmkiego 
Ijun)

Zgromadzenie zakończono okrzykiem 
na cześć cesarza.

Nasi na jserdecznie js i.
Po diukiem sroc/ywauiu w birliotece 

teatralnej, ukn/ali -ie yiczmaj na soe- 
ire lemru niici>luigo „Ntrsi naj-icr- 
dc"zjii‘ij*i“ , a 4V)k<-uani byli korfbrr- 
t, wo. P ry m  trzymał p. Qtonu#liń*ki klóry 
dra Thol -sana grat w cab-in leao so«.a 
znaczeniu u.-paoinle, jrk iut.ysia wulkiąj 
imnry. I5\ła to J >stsć żyhh i naturalna i 
podbijała 8..bie do.-ć licznie zelwanych »i- 
d/.ó-v. t) ,ok nisc i Wika d skonała czwór­
ka lak Fi-zer, Feldman Soi-ki i (Jf*«ryń- 
-lia, n wio-zeie i pani Bednarza wsku, ktt- 
ra z-.Lszczu w divm-h ostatnich aktach 
prdn śliiznio, muSida się przyczyn'<5 do 
il.-koualełio wyk mania lanmcdyi. Mniej 
szc/.cżkmym bił p. Adwentowicz w roli 
Maur', ceao, 1 liyi boni ,n r.a sztywny i dre­
wniany, a dupo atjłd* mu pod tym wzglę­
dem p. Nalęczówna.

Całość robiła wrażenie bardzo dobre, 
artie-tom leż trte i-zc ęd/c no zasłuż mych 

klasków nawet przy otwartej --cenie.

Nieludzkie  
ź e b  r C A  e z k i .

W  rę ie polieyj dostały si“ dwie źe- 
braczk:. Anua Wiktorska i -Marya Ti u- 
śeieniewska, które często m-.zna było 
spotkań kręcące się w ul.cy Trzeyiego 
Maja z piszcząccm dzieckiem na ręku.

l ’ rz\p itrywauo im się długo i cier­
pliwie i przekonano się w końcu, se 
brały one kolejno jedenaatoruiesioi .me 
dziecko Truśeieniewsltiej na ręce i 
szczypaniem i kłuciem zmuszały je  do 
płaczu.

Działo się to zawsze wtedy, gdy do 
jednej z niob zbliżał się pizcebodzień, 
a miało na celu wywołanie uczucia li­
tości.

1 jedna i druga pozornie uspakijały 
dziecko Mowami :

„Nie plaez, nie płacz, dziecino, sa­
ma nie mam co jeść, to cóż ci dać 
mogę ?

Jednocześnie zaś szczypały i ściskały 
lzieeko, aby je  do tein większego po- 

L udzić płaczu.
Każdy też dawał chętnie, dla dziecka, 

datki płynęły częste i hojne i zarobek, 
przepijany później w najmarniejszych 
szynkach, był dobry. Wreszcie wyzys­
kowi temu polieya p o ło /ch  tamę, za­
bierając obydwie źehraczki do are^/tu. 
(idy  wyj ii ą z mego, zawód sw ój. roz­
poczną zapewne na nowo.
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Amerykańskie pensy ona rki.
W mieście Northampton w stanie 

Massaobussets panowało od dłuższego 
czasu silne rozgorączkowanie. Mianowi­
cie mury Nori-hainptonii mują zaszczyt 
przechowywania w swem wnętrzu dam­
skiej pensyi i to pensyi pierwszorzęd­
nej, która od wielu lat cieszy się jak 
najlepszą reputacyą. Tymczasem w tym 
instytucie od pewnego czasu zaczęły gi­
nąć różne rzeczy, w szczególności zaś 
biźuterya. Wszystkie panienki zostały 
pozbawione klejnotów, a mimo usilnych 
poszukiwań nie powiodło się odkryć 
złodzieja.

Całe miasto mówiło tylko o tych 
kradzieżach; całe miasto, wszyscy mie­
szkańcy, z wyjątkiem jednego młodego 
człowieka. Mister Harry ISoyse, mieszka­
ją ' y w Norlhampton o;l pewnego czasu, 
nie inleresował się bynajmniej tą spra­
wą. Pokradzione przedmioty nic go nie 
obchodziły, lecz za to gorliwą uwagę 
poświęcił ich —  właścicielkom. Flirto­
wał ze w.szystkiemi, a źe był człowie­
kiem uprzejmym, miłym, dobrze wy­
chowanym i obytym, a co najważniej­
sza, bardzo przystojnym, przeto wszyst­
kie urocze pensyonarki chętnie widziały 
go przy sobie.

Nie długo wszakże da się igrać z o- 
gniem. W gronie pensyonarek znajdo­
wała się także urocza miss Mabel Burt, 
któiej cudne oczy rozsiewały dokoła żar 
namiętnych uczuć. Po niedługim czasie 
Harry Noyse byl w niej po uszy za­
kochany, panna zaś odpłacała mu na­
miętną wzajemnością, Wszędzie widzia­
no czułą parę razem; inne damy mu­
siały się obchodzić smakiem. Oczeki­
wano też w całem mieście, że lada dzień 
zostaną światu ogłoszone zaręczyny mło­
dej a dobranej pary.

I  rzeczywiście przyszło do tego, ale 
w Bposób całkiem niespodziewany i zdu­
miewający.

Podczas wycieczki zamiejskiej, urzą­
dzonej wspólnie przez duże towarzy­
stwo, Harry jechał z piękną Mabel w 
powozie —  sam. W  drodze zapytał się 
swojej ubóstwianej, która godzina, gdyż 
przypadkiem zapomniał zegarka w do­
mu. Panna z czarującym uśmiechem 
sięgnęła do paska i wyciągnęła ziamtąd 
maleńki złoty zegarek, Usiany brylanci­
kami. W tedy Harry chwycił ją  z całej 
siły za rękę, drugą porwał klejnot i 
huknął gromkim głosem: „Miss Mabel 
Burt! W imieniu prawa aresztuję panią 
—  za kradzież 1“

Urocze stworzenie zemdlało i o. ucito 
L-ię — na policyi. W  śledztwie wykry­
to, iż piękna Mabel ukradła tan zega­
rek w Now\ m Jorku. Ona to była tą 
długo szukaną złodziejką klejnotów, a 
Harry, piękny Harry, bożyszcze wsżyst- 
kioh pensyonarek, zajmował w społe­

czeństwie użyteczne stanowisko —  De­
tektywa. Dyrekeya pensyi sprowadziła 
go z Nowego Jorku, celem wykryoia 
złodzieja klejnotów.

T e le g r a f  b ez  d ru tu .
Parowiec „Łupania", który w sobotę 

udał się w podróż z Liwerpolu do N o­
wego Joiku, został poraź pierwszy za­
opatrzony w przyrządy Marconiego do 
telegrafowania bez drutów. Miano zro­
bić doświadezeuie, jak długo można 
z lądem stałym utrzymać telegraficzne 
połączenie.

Próby, które wydały dobry rezultat, 
rozpocząć można było dopiero w ehwi. 
li, gdy okręt był oddalony o trzy mile 
od lądu, gdyż pierwsze trzy mile liczą 
się jeszcze do lądu i są pasem, nale­
żącym do telegraficznego monopolu 
poczty.

Poza tym pasem posyłano z okrętu 
na ląd i odwrotnie ciągłe depesze, aż 
okręt wreszcie oddald się 30 mil.

Jeden z podróżnych otrzymał na 
okręcie depeszę, źe chora żona jego, 
którą pozostawić musiał na lądzie, 
przebyła szczęśliwie przesilenie.

Na brzegu amerykańskim nie ukoń­
czono jeczcze Lstalaoyi przyrządów 
Marconiego. Gdy to nastąpi, będą mo­
gły okręty już na 30 godzin przed wy­
lądowaniem łączyć się telegraficznie z 
Nowym Jorkiem. Później ma być ró­
wnież urządzoną stacya na Sabie Island, 
skutkiem czego podróżujący z Ameryki 
do Europy będą tylko przez dwa dni 
zupełnie odcięci od świata.

Niezwykłe potrawy.
Oryginalny jadłospis opiewał potrawy 

bankiem, wydanego w tych dniach 
w Paryżu. Brało w nim udział dwuna­
stu uczonych i literatów. Podano im 
naprzód zupę z aligatorów, następnie 
płetwy morskiej hai w sosie, dalej sma­
żoną głowiznę—lwią, łapy słoniowe, po­
tem słodycze; małpie orzechy w gorą­
cym syrupie, ryż przygotowany na spo­
sób indyjski, migdały i pistacye.

Jeden z gości oświadczył, źe zupa 
z aligatorów jest daleko smaczniejsza 
od żółwiej, źe lwia głowizna byłaby 
lepsza od wieprzowej, gdyby lew był 
mniej sędziwy, co zaś do łap słonio­
wych, to specyał niezrównany. Zmarły 
Frank Buckland, największy z gastro­
nomów angielskich, dowodził, źe naj 
delikatniejsza cielęcina nie dorównywa 
mięsu z aligatora; ustępuje od jedynie 
smakowi węża boa.

Epikurejczycy francuscy lubują się 
w „lwinie" i „tygrysinie". Niedawno 
dwudziestu smakoszów parjskich zja­
dło na jednym obiedzie całą przedn.ą 
część lwa, sprowadzonego z Algieru. Na

bankiecie, wyprawionym przez bogate­
go Chińczyka w Londynie podawano 
bambusy w sosie z cebuli, żaby, gnia­
zda jaskółcze, potrawkę z rekinów i  
herbatę na 22 sposoby.

A frykański podróżnik Clapoerton l o -  
wodzi, źe mięso małp jest bardzo sma­
czne i przypomina pieczyste z królika.

W  Camerze Ciul) w Londynie odbył 
się niedawno obi d, urządzony przez 
H enryka Stczens; goście częstowani 
byli łopatkami reniferów, ogonami kan­
gurów, jajami krokodylów  i aligatorów.

Zbrodnia w sądzie.
Niezwykły wypadek zdarzył się w 

ty cli dniach w biurze jednego z sę­
dziów śledczych w Paryżu. Odbyw ało 
się właśnie przesłuchanie niejakiego 
Bouroeleta, znanego złodzieja i rabusia 
paryskiego. Głównym  świadk.om prze­
ciw niemu była Marya Fcuillet, dawna 
kochanka uwięzionego, do chwili are­
sztowania utrzymywana przezeń po ma- 
guacku. G dy po podpisaniu przez B our- 
celeta protokołu , Marya Feuillet na­
chyliła się nad stołem sądowym dis 
położenia swego podp.au, oskarżony 
strzeżony przez 2 dozorców  miejskich, 
rzm ił się nagle na dziewczynę, zadają;: 
je j trzykrotne uderzenie w plecy.

Stróże pochwycili go w mniemaniu, 
iż zadał M aryi Feuillet jedynie uderzę 
nia pięścią, W  tej samej jednak chwili 
z pleców uderzonej buchnął strumień 
krwi Jak się wkrótce okazało, B our- 
eełet pchnął ją  trzykrotnie nożem kie­
szonkowym , zadając ciężkie rany. Z a ­
pytany odrazu oświadczył, iż zamierzał 
ofiarę swą zabić, dowiedziawszy się, iż 
zdradziła go i ma obecnie innego k o ­
chanka. Jak zdołał odebrać wiadom ość 
tę w więzieniu i zaopatrzyć się w nól, 
B oureelct odm ów ił wszelkich objaśnień.

Wolne posady.
Miej-kie Biuro pracy we Lwowie, plac 

Bernardyński 1. 15. dostarcza zupełnie
bezpłatnie służby i robotników wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania nrejsea 
d la:

2 lokai.
2 czeladników rzeźbiarzy w drzewie.
1 ucznia do krawca, 1 do stolarza, 

1 do szewca.
4 parobków
1 kucharza kuw..lera.
1 nauczycielkę z franc. i ang.
1 sklepowej, umiejącej grać na for­

tepianie.
1 kant rniarl i.
9 szwaczek do pracowni.
2 robotnic do fabryki stor i za uzyj
Kilku uczni krawieckich do fabry­

ki abażurów.
Zgłaszać się należy w Biurze pomiędzy 

godz 8. rano, a pół do 3. po południa.
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j T apety [
|  najnowsze „Secesya" i stylowe, j j

j  Sztnfcatsrya sufitowe 1 
C f n n u  p^ ' !kow!  11

i u l  U l  w P}ocienne 1j  w  t u i  j  autofflatpfeiie. 

Zaluzye d e s z c z u je . [ 
Parawany i Ekrany T

patyczkowe -
z własnej fabryki.

j Ceraty na meble
| i inne artykuły poleca j j 

najtaniej

Władysław |

Adamski
dawniej

i Jur^ens.
Lw(Jw, ul. Sobieskiego 1.1.

20—1—?

Restauracya
i

Pokój do śniadań 
Maryana

Steina cliowa*
przy ul. Chorążczyzna 6,

poleca

o każdej porze dnia ciepłe 
i zimne przekąski,

Fiu okocimskie i lwowskie, 
WINA

austryackie i węgierskie.

K U C H N IA
smaczna i zdrow a

we własnym zarądzle.
25—1—8

—  Tylko sprkcjnie panie ziandar, urzędowa osobo! 
i>raeuj*my wspólnie, ja kradnę, urzędowa osoba łapie! Nie 
ifdrie złodzieji, nie będzie i żandarmów! Więc ramię do 
■mienia, — wspólnemi rłami pracujmy!... ale spokojnie 

i noseiwiel

Trzy wierszowe ogłoszenie drobne w 
„Wieiui Nowym'' kosztuje 30  hal.

poszukuje się mieszkania zło­
żonego z 3 pokoi w okolicy 

Chorązczyzuy. Oferty A.. S. 
„Wiek Nowy“ .

Tanie i riohrb
Ceraty, ceratki, obicia, borty, 
natsznury, guziki, dywany 
itp, do powozów, drobiazgi, 

w wielkim wyborze
A .  H e r l u r t h

Lwów, Kopjrnika 16.
27 - 1 - 7

Magazyn nowość
Lwów, Halicka 12

Hermann Laebs
Poleca Szan. Publiczności swoją

Pracow nię i M agazyn K apelnszy
damskich i dziecinnych.

jakoteż różne towary aksamitne i jedw a­
bne, koronki, wstążki i różne towary mo­
dne, najgustowniejsze ubrania do kape- 
Juszów damskich oraz bieliznę damską, 
gorsety, parasolki, rękawiczki, wielki wy­
bór obuwia damskiego oraz kaloszy po 

najtańszych cenach.

Przyjmuje się ka­
pelusze do ubrania 

i przerabiania.
29—1—3

ZAKŁAD
artystyczno-graficzny,

dla

Fotccynkografii i 
Autotypii

I  HFSEDOS
Lwów, Piekarska 14.

wykonuje artystycznie:
Klisze drukarskie w szel­
kiego rodzaju —  dla ilu­
stracji książek —  dzien­
ników, gazet fachow ych —  
anonsów cenników i  t .  d .
Rysunki kredkowe, akwarelo­
we, pastelowe i cleLemi fa r­
bami podług fotografii i z na­

tury w każdej wielkości.
Zamówienia z prowinoyi u-

skutec/.nia się odwrotną pocztą.

'S P

Kawiarnia
B o u le v a rd

Karola
28—1—8

Swidzińskiego
przy ulicy

Karola Ludwika I. 5

jest jęte z najwipj
U W ZBU ldL

Ważne
dla letników!

'R e w o l w e r y
dla własnej obrony.

Flo b e r ty
pojedyncze i dubeltowe.

Lancastrówki
z Kruppa lufami; ledziutkie 

trzylufki.

Ekspresy
pojedyncze

i wszelkie przybor) 
myśliwskie

poleca

Pracownia rusznikarsta 
Bolesława

Jankcwskieg?
Lwów, uL Czirm ckiega 1 . 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Stanisław Piątkowski. Z a n ik a m i „Słowa Polskiego* pod zarządem Z UałaHiWkiayo.


